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A jąc dziówczynę. »To córka Palmy-Amarulc Na 


lub życie!... 


WIELKI TYDZIEŃ. 


—— 


(Dokończenie.) 
AN "IO N I 


Uwięzienie naczelnika Indyjanów uradowało 
mieszkańców Karakas, a rzuciło przestrach po- 
między Chamajsów i Mnrzynów; jedni rozbiegli 
się po lasach, drudzy po górach Uordylijerów. 

4 myślach zatopiony margrabia Olancho prze- 
€hadzał sie po epyszoych pokojach swojego 
pałacu, chmura smutku osiadła mu na czole, 
Broczystą cisza panowała do koła, gdy oto za je- 

oym razom dał się słyszóć zgielk na ulicy, a 
on przystąpiwszy mimowolnie ku oknu, ujrzał 

zićwczynę biczacą z rozpuszczonym włosem, a 
za nią gromadę Murzynów. 

»Zatrzymajcie jąl« wrzeszczeli Murzyni ściga- 


te słowa wydał margrabia krzyk boleści i pochy- 
iwszy się upadł na krzesło. Nim jeszcze przy- 
azi tde siebie, już u nóg jego leżała Gabryjela; 
blada, robiąc gwaltownie piersiami, objęła mar- 
grabiego kolana. z 

»Szlachetny, spaniałomyślny panie«%, łkajac bła- 
gało opuszczone dzićcię. »Mićjcie litość nad moim 
nieszczęśliwym ojcem |< 

»Tyżeśto Gabryjelo?< rzekł margrabia wzru- 
azonym głosem, zlekka podnosząc klęcząca. »Po- 
wstań nieszczęśliwa, ta, przy tćj piersi znajdziesz 
bezpieczne schronienie przed burzą życia. O, 
pójdź Gabryjelo w ramiona tego, który w dolinie 
Caripe był dla ciebie światem.« 

»Wićsz już margrabio o losie mojego ojca. On 
był dla ciebie okrutnym, ale przebacz ma szla- 
chetny panie; nieszczęśliwe dzićcię błaga cię o 
to ze łzami, przebacz i nie daj mu ginać hanie- 
bna śmierciąl« 

sGdybym byl alkaldą z Karakas, dziś jeszcze 
sliruszyłbym jego pęta, ale jakze zdołam kićro- 
wać wyrokiem wysokićj audyjencyić« 

»O, inargrabiol W twoim ręku spoczywa śmierć 
. Ty kochasz siostrzenicę alkaldy, 
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jedno słowo twoje, jedno spojrzenie zmiękczy 
serce Aurelii cla mojego ojea. Powićdz jćj, że 
Palma-Amarn, który teraz jęczy w kajdanach, 
nie targnał się na twoje życie, chociaż cię swoją 
nienawsścia ścigał. Powićdz jćj: Aurelijo, wstaw 
się za tym nieszczęśliwym do twego wuja, za- 
klinem cię na moję miłośćl.. Ona wszystko dla 
ciebie uczyni, bo miłość jest wszechmocnal« 

»Śroga dzićwezyno| Checszże abym rękę Aure- 
lii utratą twojćj miłości okupił?« 

»O bićdnćj Gabryjeli zapomina się łatwo w oh- 
jęciu dostojućj Aurelii. Moje szczęście już w gro- 
bie! Błagam cię tylko, — nie dozwól, aby mój 
ojciec okropną ginal śmiercią |< 

»Jesteś w blędzie Gabryjclo, ja nie kocham 
Aurelli.« 

»O biada mi! Więc mój njciee umrzćć musi, 
a ty panie stajesz się wiaro-łomnym dla twojćj 
kochanku... Lecz nie, ty panie nie możesz temu 
świadkowi zadać kłamstwo.« To mówiac podała 
ma list, ana jéj twarzy widna była boleść naj- 
większa. »Źli ludzie skradli ci twoję tajemnicę, 
ja nie chcę jéj przy sobie zatrzymać.« 

Margrabia stał jak piorunem raźony, trupia 
bladość okryła mu lice, wstyd i boleść rzuciły 
go na kolana przed Gabryjelą. 

»Aniele cnotyl« zawołał błagającym głosem. 
„Możeszże mi przebaczyć? Czysta, niebiańska 
istoio , mićj litość nademna, obłudnym nędzni- 
kiemi« 

»Gabryjela już ci dawno przebaczyłale Łzy 
spłynęły po jagodach dzićwczyny, która margra- 
bia do piersi imiotanćj róŻnómi uczuciami gwał- 
townie przyciskał, 

pGabryjelo, nie opuszczaj mnie, tyś moją na 
wieki l 

»Panie margrabio, mogężź teraz myślić o mo- 
jóm szczęściu, kiedy krwawe rnsztowanie stoi 
ciagle przed inojómi oczyma. Ty miałeś ojca i 
bylbyś chętnie poświęcił najdroższy klejnot two- 
jego Serca na okupienie życie jego. Ateraz nie 
chcese mojemu zbawczego podać ramienia? « 

»Wydvę go ze szponów wysokićj audyjencyi, 
jakiem margrabia Olancho|!.... Powiódz mi Ga- 
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'bryjelo, gdzi „mieszkanie ? W:tóm mieście 
znajdziesz t ezpieczne schronjenie.< 


»Nie pytaj o moje miegzktanie, ja gnoich lasów 
nie. opuszczg; tam zimna skała wiącćj ma spół- 
czucia, niż tu.ludzkiętwarze. Fusipaoie ścigano 

O s a=. A . p Sn. ; 
uragijąc sg z Mo tedoli,. jąk gdyby piętno 
zbrodni*gofłpło na mójćm ezai SW twoje ręce 
margrabio składam całe satie mojego życia! 
Dotrzymaj święcie słowa tw Znowu cię oba- 
czę, abym łzami wdzieeżności $owsiła reke wy- 
bawcy mego. Bywaj zdrów margrabiol«— To 
rzekłszy, zniknęła. 

Edward sam pozostał. Jak withr ścićra się 
z wichrem, podobna walka powstała wjego dn- 
szy. Rumieniec wstydu palił mu lice, ze mógł 
zapomnićć o swojćj Gabryjeli. Czarowne ustronie 
Caripe stanęło mu Żywo w pamięci, całą myślą 
atonał w złotój przeszłości, 

Drzwi się otwarły, Dawid stanał przed zamy- 
ślonym Edwardem. »Panie margrabio, mam ci 
ważnćj udzielić wiadomości. Nie jestem ja wro- 
giem białych, bo wy macie pochodnię madrości. 
Przyszedłem dać ci skinienie, abyś nie ułał tym, 
których twarze noca okryła natnra. Zawierzaj 
memu słowu, bo ze mnie uczciwa dusza.a 

»Kto źle mówi o swoich braciach, nie jest 
poczciwym człowiekiem«, rzekł margrabia. 

»Możesz margrabio wątpić o mojćj rzetelno- 
ści, bo mnie nie znasz jeszcze, ale przekonasz 
się, że mówie prawdę. Żyłeś przez sześć mic- 
sięcy w dolinie Caripe, tam poznałeś i pokocha- 
leś dzićwczyne. J nie dziw, nie była szpetną. 
Ale ta miłość zakryła ci oczy, nic widziałeś zdra- 
dy, nie widziałeś, ze inny....ś 

rZawmilcz zuchwalczel* oluknał margrabia. 

»Chociażbym miał ściagnać twój gniew na gło- 
wę moje, milość bliźniego nakazuje wi otwo- 
rzyć ci oczy, Jako, nie przypominasz sobie, Ze 
w jaskini Guacharo młody lndyjanin zbliży! się 
do Gabryjeli i pocieszał ją słodkićmi słowy? Głos 
jego Ignał do duszy twojćj kochanki, bo te same 
usta pocieszały Gabryjcię już od lat wielu sło- 
wami miłości. Wićszże panie margrabio , sama 
Gabryjela zawiadomiła nas o waszćj schadzce 
w jaskini Guacharo. Za wiedzą swojego ojca, zwa- 
biła cię w to miejsce, aby raz na zawsze pozbyć 
się twoich natrętnych odwidzin. Czy pamiętasz, 
kiedy w nocy rwała Gabryjela nisperos dla gości? 
Tym gościem był Jago, jéj kochanek od serca.« 

rO Boże! I Gabryjela mogłażby takićj dopu- 
ścić się zdrady?« zawołał Edward przeszyty bo- 
leścia. »Więc aniołowie opuszczają już niebo i 
lecą w dno piekła! A przecież... okropne świa- 
tlo powstaje w mojćj duszy... Teraz przypomi- 
nam sobie, widziałem tego nienawistnego mi 
Jago w domu alkałdy.« 
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»Tak jest panie margrabio. On był niewolni= 
kiem u alkaldy i zbiegł od niego ujrzawszy zno- 
wu dawną kochankę Gabryjelę. Córka Palma- 
Amaru była niedawno u ciebie panie margra- 
bio, powiedziałaż, gdzie mieszka?a 

»Nie....« 

xWidzisz, że Dawid jest poczciwym człowie- 
kreńi. Twojćj teraz potrzebuje pomocy, dla rego 
tu przyszła, ale ma tyle rozumu, że nie poe 
wić, gdzie mieszka, abyś ją nie spłoszył z obję- 
cia pięknego Jaga.* 

»Umiósz rzemiosło szatanać, wrzasnął Edward, 
rale pomnij, że okropna czelta cię męka, jeźliś 
bluźnierczym kłamał jezykiem.« 

»Com powiedział, tego mie odwołam”, rzekł 
obojętnie Murzyn. »ltaż ze mnie żywcem drzóć 
pasy, każ mię zakuć w żelazna klatke, wystawić 
na Żćr drapieżnym ptakom, ja nie odwołam. 
Chcesz może margrabio być naocznym świad- 
kiem, ja cię zuprowadzę do chaty twojćj obłu- 
dnćj kochanki. Jeźli wtedy powićsz, że Dawid 
kłamie, rozrzadzaj mojóm Życiem.* 

»Fwoje słowa brzmia w moich uszach, jak 
ujadanie psa rozdraźnionego. Nie wróm dla cze- 
go, ala jakaś tajemna moc pociaga mnie za toba. 
Idź naprzód szatanie.« — 

Ostatnie promienie słońca ozłacaly wierzchoł- 
ki góry Silly, cieniste lasy palmowe brzmiały ty- 
siacznym chórem leśnych śpićwaków. Na polach 
ryżowych uderzono w bebny na znak uwolnic- 
nia od roboty czarnych niewolników. 

Na odłamie skały przy wejścin do palmowego 
lasu siedziala Gabryjeła; na jéj twarzy widne 
były ślady boleśnych mak dnszy. Okiem łzawóm 
spoczęła na dolinie Karakas, gdzie konające słoń- 
ce zapowiadało ostatnią chwilę wszystkim nadzie- 
Jom bićdaćj Gabryjeli. —Przy nićj stał Jago po- 
sępny ze zwieszona głowa. : 

»Nie podawaj się rozpaczy Gabryjeloć, prze= 
mówił tenże. »Jeszcze nie wszystko stracone! 
Alkalda nie użyje na twego ojca całćj surowo- 
ści nstaw, jego sumienie przygniata ciężka zbro- 
dnia, on będzie umiał korzystać z tćj sposobno- 
ści, aby choć w części nlżył swojemu sumieniu... 
Gabryjelo, nie jestźe nad rzóką Rio-Temi miej- 
sce twego urodzenia, atwoja matka nie byłaź 
Hiszpanka?e 

»Tak, dobry Jago, była Hiszpanka i wyzna- 
wałe wiarę Chrystnsa.« 

»Nie nosiłaż twoja matka na piersi małego 
krzyżyka ?s 

»Przypominam sobie, że ten złoty krzyżyk 
był wysadzany iskrzacćmi kamieniami.« 

»Nie poznajesz go Gabryjelo?« To mówiąc, 
wskazał na mały krzyżyk, który z za-nadrza wy- 
dobył.« 
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2 święty klejnocie mojćj nieszczęśliwej mątki! 
Vowićdz Jago, jak się dostala w twe węce ta dro- 
5a puścizna po mojćj matce?* Po mówiąc, o- 
Krywała pocałunkami święta dla nićj relikwiję. 

vIjam urodzon nad rzóką Rio-Temi, i ja mia- 
em matke Hiszpankę. Siostra moja nazywała 
się także Gabryjela. Jednego razu bawiłem się 
znią na murawie. Zajęty zabawą, nie postrze- 
głem wyskakującego z lasu jaguara, który chyl- 
cem wysoka trawą ku nam się zbliżał. AŻ za 
jednym razem moja mała siostryczka wydaje 
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EES one zawołała Gabryjėla z afi 


krzyk boleści, dziki jaguar porwał ja pazurami. 


za tanie, a krew bryznęła. strumieniem. Ja 
chwytam za odłamany, kanar drzewa i uderzam 

Zeaićj siły w drapieżne żwiówzę,. które wyjac 
ucieka do lasu.. Moja siostra miała od tćj chwili 
dliznę DA rumieniu.*- 

*Lyżeśto Jago? O wszechmocny Boże! "Ryś 
Moim bratemis Po mówiąc rzuciła się mu na 
szyję, 

„Gabryjelo, siostro moja le zawołał Jago w u- 
niesieniu, a łzy radości rzuciły mu się z oczu. 
»[en krzyżyk dała mi konająca: matka. Ach | 
Wtedy byliśmy daleko od lubéj ojczyzny, biali 
powlekli nas do Santa-Maria. l)wanaście lat ka- 
tuszy przepędziłem w usługach u mordercy na- 
szćj kochanćj matki! Gabryjelo, ja spieszę do 
Karakas i uwolnię naszego ojca. iiywaj zdrowa, 
obaczymy się znowu; jożli będzie tala woła boża.« 

_*Mój drogi bracio, jakieś złowrogie przeczu- 
Cie mówi mi, że cię już więcćj nie obaczęl« 

»Ufajmy temu, który nas po tyloletniem nic- 
Widzenia się, znowu połaezyłl« Gabryjela od- 
prowadziła brata aż na wzgórze, gdzie się-droga 
na dwie strony rozbiegału. »Wróć do domu do- 
bra Gabryjeloś, odrzekł Antoni. »Bóg mi nada 
siły, abym wytrwał w tćj walce. Nim jeszcze 
wielki tydzień upłynie, dowićsz się o losie 
naszego. ojca.< —. 

»Niech cię Bóg prowadzić, odrzekła dziew- 
Czyna, z zaplakanómi oczyma całując brata. 

»*Cózż margrabio?s syczał Murzyna z-za pobliz- 
kiego krzaka. »Czy Dawid nie jest poczciwy m czło- 
wieltiem ? Te całusy, te łzy, nie dowodząż, A 

Po oddaleniu się Antoniego smutna Gabryjela 
udała się napowrót wadołem, gdzie jéj samotna 
stała chata. Nagle zaszedł jćj drogę margrabia 
istanął przed nią jak duch mściciel. 

»Gabryjelo, jesteś obłudnicąć, rzekł Edward 
ciskajac na nia wzrokiem pogardy. Gabryjela 
nie pocznwając się do zadućj winy, dumnóm 
okiem zmierzyła margrabię i znikła w cieniu 
pobl:zkiego gaju. — 

Palma majac ciężkie na rękach i nogach kaj- 
dany, stał przed swoim sędzia Don Arcasem. 
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»Oqdpowiadaje , rzecze oprysliliwie alkalda, »ja- 
ki mfgłeś zamiar, kiedy ciebie i twoich spółwi- 
nowajżów wojsko w;łesie Lejoal pojmało Pe 

»Pomścić się hańby, która wasi cowie okryli. 
szlacheiny naród lnkasów, „to było hasło moich 
nieszczęśliwych braci.. Jafnny jeszcze miałem. 
zamiar: chciałem ugasić moję zemstę w twojćj 
krwi nędzaiku.. q9$ mi wydarł. moję Aniele i. 
mego syna!« E , za 

»Nie słucham żądnych wybiegów; odpowiadaj, 
wprost na prie: Zaciagnać wyznanie jego 
do protokułu:ŚNie wićszże, iż twoje zbrodnicze 
zamiary, śmiercią ukarać mogę? Strzeż się, abym 
za twojo nisperos nie musiał się niewdzięczno- 
ścia oapłacić.ć i 

»O, nie szydź z mojćj gościnności.. Wiedz nędz- 
niku, że twoje życie było wtedy w moim ręku, 
już ostrze żelaza było hlizko twojćj zbrodniczćj 
piersi, ale wyższa siła wstrzymała rękę moję.« 

»Co ja słyszę, skrytobójcze morderstwo? Za- 
ciagnać to do protokółu.« 

»Palma - Amaru ma pomićszanie zmysłów la 
wołał jakiś młodzian, przedzićrając się przez: 
tłurzy straży. »On cićrpi przystępy szaleństwa |< 
powtórzył stanawszy przed alkaldą. »Nie macie 
prawa sadzić szalonego, sarna ustawa uwalnia go 
od wszelkiego śledztwa.« 

»Wszakżeto mój niewolnik Jagol« rzekł alkal-- 
da. Ty chcesz grać rolę obrońcy? Czómże do- 
wiedzicsz , że twoje twierdzenie jest prawdziwe?« 

»Mojóm Życiem, prowadźcie mnie na ruszto- 
wanie, a ja powtarzać będę: że Palma jest sza» 
lonym.< 

»Jesiżeś gotów ma wszelkie męki?< 

»Jesiem gotów, i będę nieustannic powrarzać: 
że Palma-Amaru ma pomićszanie zmysłów.* 

vPrzynieść rozpalona żelazną płytęć, rozkazał 
alkalda z tryjumłującym uśmićchem. Dwaj słu- 
żalce wynieśli zelaznómi obcęgami rozpalona 
blachę. — »Poświććcie mu przed oczyma tą roz- 
paloną płyta. Ciekawym bardzo, czy ma tyle 
odwagi w sercir, ile zuchwałości w uściech.< 

Płatni służalce wypełnili rozkaz swojego pana. 
Po pięciu minutach najokropniejszćj męczarni, 
rzekł Antoni spokojnym głosem. »Ciemno mi 
w oczach, już nic nie widzel« 

rOdjąć płytęć , rozkazał alkalda. »Odprowadzić 
ciemnego szaleńca do więzienia; skoro wielki 
tydzieú upłynie, niech miecz sprawiedliwości 
rozstrzyga o jego życiu.«— Gdy Antoniego odpro- 
wadzono, rzekł alkalda do ponurego Palina- 
Amaru: »Wićdz zapamiętaicze, ten ciemny jest 
twoim synem Antonim.* 

Riykiem postrzelonego lwa zadrzala sala sado- 
wa. Palma pieniąc się z wściekłości, zatrząsł 
okropnie kajdanami. 
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Don Arcas przechadzał się spokojnie, smażąc 

n wie zp TR os z z 
mózg swój, jakiémi sadowómi wykrętami spla- 
tac nieszczęśliwego więźnia. 


WIELKI CZWARTEK. 


"Niewolnik poświęcił się dla nićjl< mówił 
margrabia do sicbie, dowiedziawszy sie o szla- 
ehctnym czynie Jago. »On, zrodzony w niewoli, 
przytłoczony jój ciężarem, poświęcił dla Gabry- 
jeli światło swoich oczu. Jaż mam zrywać święte 
związki dla tego, Że niewolnik poważył się Ño- 
chać przedmiot mojćj milości? Mamże złosrzc- 
czyć słońcu, że tysiace tworów Żyją jego cudo- 
wnym blaskiem? Lub mamnże podepiać różę, że 
caly świat jćj piękność podziwia? Precz ode- 
mnie ohydne samolubstwo | Gabryjela w niedoli, 
a ja mam zamykać przed nia ręltę pomocy? Bia- 
da temu nędzuiliowi, co na głos picszczęścia, 
na własną ogląda się korzyść i odciaga pomocną 
rekę. Może Gabryjela zbłądzila, wwszalkże i Seraf 
Abadonna zaczarowany powahem grzóchu, runał 
w dno piekła.« Wlótce potóm opnścił swój pa- 
łac, udając sie do pokojów alkaldy, lecz jakież 
było jego zdziwienie, gdy obok piękaćj Tireolki 
ujrzał młodego oficera. 

»Zapewne pomyliłeś się margrabio*, rzekła 
Aurelija z dumą. »Jeźli pragniesz mówić z motm 
wujom, racz się udać do sądowćj sali. Jak wi- 
dze, piękna Indyjaoka zaczarowała cię swojómi 
wdziękami. Przebacz margrabio, masiny się 
spieszyć, w tćj chwili odjćżdzam z kapitanem 
Merville do Vega, tam przepędzimy wielkano- 
cne święta. Dawidziee, odchodząc rzelda do Mu- 
rzyna, który wlaśnie wszedł z pobocznego po- 
koju, »oświadczysz mojemu wujowi, że go ocze- 
kuję w Vega. Bywaj zdrów margrabio, nie daj 
tosknić za sobą piękućj Indyjance « Z szyderskim 
uśmićchem wyazia z pokoju , opićrając się Da 
ręku za © - 28 nie mógł przez dłu- 
ga chwilę przyjść do siebie, bladość okryła mu 
lice, pot Kkroplisty wystąpił na czoło. lecz po 
chwili duma odzyskała swoje prawo, z dzikim 
śmióchem szyderstwa wyleciał z pałacu alkaldy.— 

Pobożni mieszkańcy z Jiarakas lcznómi tłumy 
napływali do bożych domów, aby wraz z kapla- 
nem rozpamiętywać o męce pańskićj, Margrabia 
przelatując ulice, wbićpł w podwoje katedry, 
gdzie się rozlógał poważny głos organu, towa- 
rzyszący nabożnym śpićwom Chrześcijan. 

Mtóż się nie ucieka do kojnćj ostoi wiary, 
kiedy burzliwe fale żywota rzuciły uim ńa mie- 
bzoę zwatpienia lub rozpaczy! Nto nie słucha 
rado tych niebiańskich dźwięków, które budza 
wspomnienie rajskich dni wiośnianych, gdzie 
Żadna chmurka nie zasępia czoła! Kiedy żelazna 
reka nieszcześcia dotknie mędrkujacego Niydo- 
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wiarka, kiedy cały świat głuchy na jego krzyk 
rozpaczy, wtedy ucieka się pod opiekuńcze skrzy- 
dla wiary, która leje pociechę w serce wdowie 
nicszczęśliwego 

Edward burza uczuć miotany, szukał także 
w domu bożym ulgi i pociechy. Jakiś błogi po- 

A d . b > dis ; głał. 
kój wstąpił do jego dnszy. Poszediszy w pią 


kościoła, ujrzał klęczącą u stóp ołtarza nadobną 


postać kobićcą, którć goa zalonęela w modli- 
twie. Byłato Gabryjela. Zimna dreszcz wstrzęsła 
Edwardem, a łzą oko zaplynęło. Głos wewnę- 
trzny mówił mu: że tak spokojnćj twarzy nić 
ma obłuda. Ona się modli do Boga za swoim 
ojcem, bo lu na ziemi nikt mu nie chce podać 
pomocnćj dłoni. „Zdawało mu się, że sklepienie 
kościoła załamie się nad jego blużniercza gło- 
wą. Wyleciał więc szybko z kościola z silném 
postanowieniem ratować ojca Gabryjeli. 

Gdy wszedł do sądowćj sali, rzekł ma odzwier- 
ny, że alkalda właśnieco wrócił do swego pałacu. 

Margrabia idzie długim kurytarzem poprzed 
cele więźniów. Z bolesnym smutkiem patrzy na 
Żelazne drzwi, o które się odhija brzęk kajdan. 
Czwarta bije na wieży. I oto — naraz okropnie 
zadrzała ziemia i straszliwym podziemnym stę: 
knela grzmotem! Jak z skwarnego nicba Ame: 
ryki bije piorun po piorunie, tak jeden wstrząs 
idzie po drugim gwałtownieł Ziemia chwieje się, 
jakby weln morska wygina się i tipi pod stopa- 
mil Caly budynelt zatrzasł się potęzułe — złamał 
się straszliwie w swoich węgłach i z okropnym, 
zagłusznym hukiem runął z łomotem w zwali- 
alto „wzagrzebując wszystko co Żyło! Pod tą ruiną 
legł i margrabia! 

Na dniu 12go marca 1812 r. po raz ostatni 
zaświóciło słońce miastu Karakas! | 
bardzo paray, powietrze spokojne 
chmurne. Pobožni mieszkańcy zwi ja 
tym kościoly, ani przeczuwali, ze ich tak blizka, 
tak okropna, tak straszliwa czeka chwilal Naraz 
po wszystkich wieżach ozwały się dzwony! Nie- 
hylato reka ludzka. która je do pogrzebowego 
jeku poruszała! Po straszliwyin podziemnym 
grzmocie, nastapiło raz po raz poteżne uderze- 
nie, które idac prostopadle, zdawało się j by 
z samych wnętrzności ziemi w górę parto. V tój- 
że samćj chwili drugie uderzenie idae poziomym 
kierunkiem, tamalo ziemię w ruchliwe, potoezy- 
ste garby. To skrzyżowanie się podziemnych 
z hukiem tysiąca gromów połączonych wichrów, 
całe niemal miasto położyło wywrotem, UŚCIe- 
liwszy dziesięciu tysiącom mieszkańców grób 
okropny. Sklepienia kościołów zwaliły się na gla- 
wy pobożnych Chrześcijan; rozdymając w strop 
tumany kurzu jakt dym ofiarny. Jkościół ówiętćj 
Trójcy, i Alla Gratia, ma sto pięćdziesiąt stóp 
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wysokie, itórych nawa na olbrzymich słupach, 
mających dwanaście do piętnaście stóp grubości 
apoczywała, zasypaly się w rumowisko na pieć 
do sześć stóp wysoko. Koszary San Carlos legły 
gruzem zdruzgotawszy szereg Żolnićrzy, którzy 
stojac w podwórcu pod bronią, mieli właśnie 
(iagnać na procesyję. Dziewięć dziesiątych 
ci miasta stanęło okropna ruiną. Domy, gdzie 
gdzie pozostale, porozpękane lub przechylo- 
nt, groziły co chwila zwaliskiem. Tylko w części 
zachodnićj i poładniewćj miasta nie srożyło sie 
trzęsienie z tak okropna mocą, a kościół kate- 
dralńy wznosił jak dawuićj swe niebotyczne wie- 
że. Gesty tuman kurzn nito plachta gęstćj mgły 
nad oparzeliskiem, zawisł nad miastem. Z na- 
dejściem nocy zaczęła mgła kurzu opadać, a 
Dicho było znów pogodne i ciche jak dawnićj. 
Jasny księżyc w pełni, zlówał światło na scene 
Zgrozy i rozpaczy. Mitóż opisze to okropne wi- 
dowisko| Rozdzićrające jęki szły w pogodne nie- 

. Tu matka po utracie dziatek, bije o mur 
glowa, tam ojciec załamując ręce stoi na stosie 
gruzu, który mu syna pochłonął, ta kochanek 

eczy przy trupie najdroższćj mu istoty i esłu- 
ialym wzrokiem wyzywa niebo, skarząc: »Czy 
tam już nić ma piorunu na głowę mejel« Z pod 
rumowiska daje się lu i ówdzie doslyszóć jęk 
pomocy wzywający. Odważniejsi wdzićrają się 
w ruiny domów nieść ratunek zagrzebanym. 
W braku narzędzi grzebia rękoma i odwalają 
swojosa-cialem złomy zwalisk, Zniszczone wo- 
dociagi, zasypane Źródlfska. Pomiędzy stossmi 
grazów wznoszą się zgliszcza, w które trupów 
rzucają, gdy tyle tysięcy pogrzebać w ziemi jest 
niepodobieństwem. Reszta przy Życiu pozosta- 
łych, śpićwajac hymn żałobny idzie procesyją 
la przeblagania gniewu bożego. Wielu z prze- 
atrachu straciwszy zmysły, klęczy na ulicy i spo- 
wiada się z swoich grzóchów. Wielu zaciętych 
między sobą wrogów jedna sie i łączy przyjażne 
dłonie, zapominając o krzywdzie i urazie. — 

Skoro sie w Stanach b T a Ameryki 
dowiedziano o ciężkićj klęsce, która padła na 
miasto Karakas, uchwalono jednoglośnie na kon- 
gresie w Washingtonie, aby posłać na wybrzeże 
Wenezueli pięć okrętów naładowanych malta i 
wszelka inna żywnością. Gdy statki przybiły do 
lądu, wzniesiono z rozrzewnieniem na gruzach 
miasta dziękczynne Te Deum. 

Dnia 27go marca dało się uczuć kilka jeszcze 
silnych welraśnicń, podczas których olbrzymie 
akał bryły oderwawszy się od góry Silly, stoczyły 
zie w dół z straszliwym grzmotem. Tam, gdzie 
stało więzienie, sićrczały Z gruzów gdzie nic- 
garie ogromne sklepień obłęki. Tropy leżały 
w około, Na zwaliskach widać było atletyczna 
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postać, która wydobywszy się z pod łomów, ol- 
brzymią siła odwalając kamienie i belki, rozsue 
wała rumowisko. Niedaleko od nićj leżały ze- 
rwane kajdany. Naraz ozwało się z pod gruzów 
przytłumione stękanie; ramie atlety zaczęło dzi- 
ką siła uprzątać zapory, i wydobyło z grobu Ży- 
jaca istorel 

»Q Boże, gdzież jeslem ?.... Gdzie są kościoly 
i palace naszego miasta? Nie widzę nic przed 
sobą, jak tylko ebszar zaslany kamieniami.... 
O, wszechmocny Boże! Palma-Amaru? Tyżeś, 
inoim wybawcą ?« 

»Wielki duch nawiedził okropną klęska grze- 
szne człowieczeństwo, kajdany z moich rąk o- 
padły, zapory mego więzienia pękły, abym ra- 
tował nieszczęśliwych przysypanych grnzami.a 

»O, Palmo, przebacz grzesznemn, badź moim 
przyjacielem, blagał Edward. »Kiedy duch wiel- 
ki swój gaićw wywićra, wtedy serca śmicrtel- 
nych, powiany bić jednością i zgodą braterską.ć 
To mówiac, podał mu rękę, i serdecznóm uści- 
Śnieniem uświęcili obadwaj chwilę pojednania. 

»Palmo, moj przyjacielu, gdzież jest Gabry- 
jela?« zapytał Edward z wielką trwoga. 

»Spojrzyj! Tam ona przy trapie swojego bra- 
tale odrzekł Palma cięźkim, grobowym głosem. 

»Co mówisz, brata swojego?« zawołał Edward, 
biegnąc ku Gabryjeli. Spojrzał na trupa leżą- 
cego u nóg dziówczyny, i w martwych rysach 
poznał nieszczęśliwego niewolnika alkaldy. Na 
ten widok upadając do nóg Gabryjeli, wykrzy- 
koat boleśnie: »On twoim bratem, a ja śmiałem 
cię posądzaćl« — Przyszedłszy do siebie, uczuł 
ręke Gabryjeli, która mu ranę obwiazywała. 

»lirew plyvęła z twojój rany margrabioc, rze- 
kła tozczulenym głosem. »Teraz już ustałal« 

Margrabia spuścił głowę w milczeniu, nie 
śmiał podnieść oczu, strumień łez potoczył się 
po bladych jagodach jego. 

»Bądź dobrćj myślić, rzekła Gabryjela pocie- 
szającym głosem. »Widzisz, że ręka Opatrzno- 
ści czuwała nad naszćm Życiem.« 

„Aniele zbawienia, możeszże mi przebaczyc?« 
Żebrał margrabia. A 

»O Boże, cóżem takiego uczyniła, Že o mnie 
tak źle sądzisz margrabio Pa 

»Pójdźmy moja córko do naszćj doliny Cari- 
pe, tam zlożę do snu wiecznego moję skołata- 
na głowęć, rzekł Palma opuszczając zwaliska, 

vŽegnam cię margrabiol« mdlejacyın głosem 
fzckła dzićwczyna. 

»Gabryjeło, chceszże mnie opuścić?« zawołał 
margrabia na pól martwym głosem. 

»Bywaj zdrów KEdwardziele W srogi rozstanek 
pożegnała go ostatnim spojrzeniem, a Edward 
przycisuał gwałtownie do ust rękę Gabryjeli. 
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Pama udał się z swoją córką przez Placa- 
major, gdzie ziemi trzęsienie największą. zgubę 
wywarło. Ulica niedawno zaludniona, zamieniła 
się w pustkowie. Ponura cisza panowała dokoła. 
Gdy szli pomiędzy mogiły zwalonych domów, 
naraz dał się słyszóć rozpaczliwy krzyk wzywa- 
Jacy ratunku. Oparty nogą o gzyms u jednej 
ściany muru, który się ostał przed zniszczeniem, 
wisiał w powietrzu. człowiek, trzymajacy się o- 
biema rękami wychylonego belka. Byłto Don 
Areas. 

Palma-Amaru podniosłszy w górę oczy i uj- 
rzawszy nienawistnego sobie wroga, rozbudził 
w swćj piersi uspiona gadzinę zemsty i zaśmia- 
wszy się szalańsko, zawołał: »A tyśto nędzniku | 
I ty miałbyś njść strasznemu sądowi bożemu? 
Ty, morderca mojćj Żony i syna mego? Twoja 
godzina wybiłals To rzekłszy, pieniąc się od 
złości, wyrywa się z rak córki. i wdzićra się po 
zwaliskach na szczyt muru, Na. widok Indyjana 
wydał Areas przeraźliwy wrzask przestrachu. 
Już Żarzące sie oczy Palmy spotkały się z osłu- 
piałym wzrokiem alkaldy, już go Indyjanin pa- 
kit ziejacym oddechem, jnż wpił się ręka w bar- 
ki nienawistnego wroga, gdy oto grzmot pod- 
ziemny wstrząsł ziemią, ruiny gmachu zadrzały, 
a spadająca z łoskotem ściana, nakryła Śmiercią 
obu razem zapaśników, a nad ich głowami gę- 
stą pyłu zawićsiła chmuręl 

Margrabia postępuje krok w krok za Gabry- 
jela, a gdy dzićwczyna na widok téj zgrozy pada 
zenidlona o ziemię, unosi ja z soba silném mi- 
łości ramieniem. W jego objęciu odzyskuje cór- 
ka. Palmy zmysły, a widząc się sama, opuszczoną 
ua świecie, rzuca się w ramiona miłości. Opo- 
dal od uszczęśliwionćj pary, leżał szkaradnie ze- 
szpecony trup Dawida. 

Kochankowie udali się w dolinę Caripe, gdzie 
długie, swobodne przepędzili lata. 
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Wspomnienia wojskowe. 


AL. 

Jeszcze opiszę przygodę smutną młodego żot- 
niórza prostego, o którym nikt dotąd nie wspo- 
mniał, bo prosty Żołnićrz ginąc na wojnie, zo- 
stawia zwykłe po sobie tylko Żal swych towa- 
rzyszów broni i cichą łzę stroskanćj rodziny. 

Z początkiem roku 1812, kiedy po odbytych 
kilku wojennych wyprawach, pułk ułanów gwar- 
dyi maszerował na kampanija rossyjska, w prze- 
chodzie przez księztwo warszawskie, zgłaszało 
się wiele młodzieży do dowódzcy pulkn z Ży- 
czeniem, ażeby im pozwolił stawać w szeregach. 


które w poprzedniczych wojennych zdarzeniuch 
tak świetną chwałą okryly swoje sztandary. 

Z kilku innómi w okolicy lfntna przyjechał 
ośmnasto-letni młodzieniec nazwiskiem yai 
ski. Byłto syn szanownych w obywatelstwie ro- 
dziców, nadobnćj urody z wykształconym nad 
swój. wiek nmysłem , lecz siły jego fizyczne nie 
były jeszcze dostatecznie rozwinięte, ażeby mógł 
dzielić trudy ciężkićj wyprawy. 

Dla tego kiedy go stryj (który był kapitanem. 
w tym pułku) przedstawiał dowódzcy, ten patrząc 
na niego rzekł: »Życzenia twoje są chwalebne, 
ale dłoń twoja nie potrafi podobno silnie ude- 
rzyć lancą.« 

„Gdy jednak prośby jego były usiłne, za. wsta- 
wieniem się stryja w kilku dniach z wielka ra- 
dościa włożywszy mundur, maszerował z pułkiem, 
polskich ułanów gwardyi na kampaniją rossyj- 
ską, otrzymawszy przy pożegnanin czułe błogo- 
sławieństwo rodziców. 

W krótkim czasie sztandary rozmaitych naro- 

ów pe ogłoszeniu wojny nad Niemnem, zajęły 
liowna; tam Cesarz Francuzów objeżdzajac po- 
łożenie miasta, stanał nad brzegami Wilii; prad 
tćj rzéki po ulównym dószczu był silny i wody 
Jéj wezbrane okryte piana. 

Z drugićj strony docićrały hufce Kozaków, 
strzólając z janczarek; to niecierpliwiło Cvsarza 
tém bardzićj, Že w tém miejscu dla zabezpie- 
czenia lewego skrzydła wielkićj armii, rozkazał 
rzucić pontony, 

Zwróciwszy się więc do dowódzcy pułku gwar- 
dyi ułanów polskich, rzekł: »Czy możecie przejść 
wpław te wody, ?« —»Tak jest Cesarzuć, odrzekł 
dowódzca i w jednój chwili pićrwszy szwadron. 
wzniosłszy lance w górę, przy haśle: »Niech 
Żyje Cesarz l rzucił się w spienione nurty tćj 
rzóki, d 

Patrzał Cesarz z zadziwieniem na bohatérskie 
poświęcenie się polskich rycerzy. — Patrzał, jak 
z całym rynsztujrkiem ginęli pod woda iznów na 
powierzchni się pokazywali, jak walcząc z śmier- 
cią jedni drugim dłoń bratnia podawali, jak na» 
wet grenądyjery. gwardyi zrzucając z siebie mun- 
dury, biegli tonacych ratować Polaków. 

Leci już szwadron przy radośnych odylosach 
Żołniórzy francuzkich, ukazał się na, drugim 
brzegu, a Kozaki w dalekie cofnęli się pola — 
wtenczas Cesarz odjóżdzając do swojćj kwatćty, 
wyrzekł te słowa: »Zawsze waluczni.« 

Mimo tak szczęśliwej przeprawy, nurty we- 
zbranćj rzéki pochłonęły trzech Żołnićrzy, a mię- 
dzy témi młodego Trzcińskiego; widzieli go ko- 
ledzy, jak dwa razy ukazał się nad woda, lecz 
trzeci raz już tylko koń jego zmęczony wypłynał 
na brzćg tój rzóki. Strata młodzieńca pelnego 
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S zasmuciła pułk cały, ho w tak krótkim 
czasie umiał pozyskać miłość kolegów i przeło- 
Żomych. — Tak to przeznaczenie Żołniórza jest 
nieodgadnione, kiedy bowiem wielu z jego to- 
warzyszów broni, przechodząc szczęśliwiec krwa- 
we przygody. tylokrotnie przy odgłosie bębnów, 
dział i ręcznćj broni, głosili hasło zwycięztw i 
chwały: »Niech Żyje Cesarzi« On, hasło raz 
tylko powtórzył i z nićm pierś jego młoda na 
wieki zastygła | S$. H.... 


Tęsknota. 


Gdy mi się zdarzy złotćj dotknhć stróny, 
Jedynej mojej powiernicy, lutni, 

Wskrzeszona piosuka tęskne roni tony, 
Ciągle za braćmi i za krajem smutni. 


O, nleć piosnko za Krępaku skronie F. 
Na wartkich skrzydtach stęsknionej miłości, 
Na lubóm siostry, drogióm braia łonie 
Upieść się chwilę westonnieniem radości ! 


A może właśnie o tój samej chwil, 
Kiedy ty z wdowiój piersi ulatuj€8% ; 


I oni równie po mnie zmtęskniji, 
Ach, to wpół drogi ieh myśli zeałujesz | 


sokn spoczęli po duiowém strudzeniu, 

wioń ieh duszę, na ustach zaąwiśnij! 

I w jakim smẹtoym sennych marzeń cieni 
tesknote brata za nićmi im przyśnij! 


W drodze nie omiń żadnćj Inbej chatki, 
©. Gdzie m praył£Źni biło Xiedy serce, 
A rosbitćj nuty nnosząo osiatki, 
6 Na grobie lubćj, odbłyśnij w tskierce | 


©, uleć piosnko za Krępaku skronie 

Na warikich skrzydłach stęsknionćj miłości , 
Na lubóm siostry, drogiem brata łonie 

Upieść się chwilę westchnteniem radości ! — 
Wiedeń r. 1041. Š Pok... 
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Tygodnika rolniczo -przemysłoweyo pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiega, wyszedł N. 12. i obejmuje: 
1) O uprawie rzepakń. (Ciąg dalszy). 2) Sposób przy- 
rządzenia nawozu ze słomy bez inwentarza. 3) O ospie 
owczćj i lókarstwie na tę zarazę. 4) Wezwanie pana 
Pohl, aby raczył udzielić dokładniejszego opisu swego 
sposobu łatwego otrzymania od razu cegieł suchych, 
w »Ziemianinie« pana Kurowskiego zamieszczonego. 5) 
Nieco o handlu bydłem opasnćm. 6) Wiadomości cza- 
sowe: O pożarach pochodzących z samo przez się za- 
palających się różnych przedmiotów. 

Drieńnika mód paryskich, wydawanego przez T o- 
masza Kulczyckiego, wyszedł Ner 7. i zawićra 
prócz mód, następujące artykuły: 1) Pogadanka z pa- 
nem cześnikiem, przez A. Gotrczyńskiego. (Io- 
kończenie). 2) Godność niewiast, z Szylera, przez A. 
par zyńskiego. 3) Husejn basza w Neapolu, przez 

egotę Pauli. 4) Uwiadomienie. 

Nakładem tutejszego księgarza Kajetana Jabłoń- 
skiego wyszły: Silva rerum Jaduni, prozą, i Opowieści 
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4 Łeyendy, wietszćm, znakomitego powieściarza nasrego 
Adama Gorczyńskiego. Wydanie nader ozdobne 
nie pozostawia nic do życzenia. 

Nakładem Jana Milikowskiego wyszły: Rozmowy 
łatwe (w języku polskim, francuzkim i nienieckin) zasto - 
sowane do życia towarzyskiego młodych paniens dla uzytku 
szkół panieńskich , przez M. J. Frings, nauczyciela 


„francnzkiego w Berlinie; przełożył na język Jan Julijan 


Szczepański. Drugie poprawne wydanie w 8ce str. 
192. — Pożyteczne to dziełko, podobnie jak inne 
w ogóle nakłady pana Milikowskiego, zaleca się rzad- 
ką u pas poprawnością i ozdobnością druku. 

W wychodzącym w Berlinie; Magazin fir die Li- 
teratur des „Auslandes (Nro. 12) czytamy: »Roczniki 
sławiańskie. Roczniki dla literatury, kunsztu i nauk 
sławiańskich tak są obfite i tyle ohejmujace, Że do- 
tychczas żadne przedsięwzięcie literackie, Europy za- 
chodnićj z charakterem i umysłowym postępem Sławian 
tyle nie obznaimiło. Wymaga tego też iuteres Niem- 
ców, żeby podobne usiłowania spierali, bo przeciwni- 
kowi albo spółzawodnikowi wtenczas tylko podołać 
można, kiedy go się pozna, nie zaś zarozumiale i z po- 
gardą na Życie jego duchowe spogląda. Cechą główną 
Roczników tych jest, Że nie podług różnych sławiań- 
skich państw i szczepów oddziały swe tworzą, lecz 
podług ogólnych i haukowych materyi na przemian 0 
Rossyi i Serbii, Polszcze i Illiryi, Węgrzech i Bulga- 
ryi traktują. Poszyt nowy obejmuje oprócz programatu 
następujące artykuły: I. Pisownia imion i słow sławiań- 
skich. IÍ. Nauki. a) Szafarzyka Starożytności sławinń- 
skie. b) Liudewit Gaj i Illirismus. c) Historyk polski 
Łukaszewicz. d) Boże Narodzenie u Rossyjan, podług 
Sacharowa. III. Sztuk piekne. a) Rossyjski teatr w Pe- 
tersburgu b) Scena czeska w Pradze. c) Nowy teatr we 
Lwowie. a) Wiadomość o sztuce. IV. Przemysł. a) Li- 
teratura procederowa w Czechach. b) Nauki agronomi- 
czne w Rossyi. V. Literatura i Krytyka. a) Puszkin, 
przez Mićkiewicza. } Obecny kierunek literatury ros- 
c) Literatura narodowa 
w Poznańskióm. d) Krytyki o Kastorskiego Mitologii, 
Hanasza Micie sławiańskim, Mićkiewicza dwuletnim 
kursie literatury sławiańskićj w College de France i t.d. 
VI. Biblijografija i przeglądy pism Czasowych. VII. Roz- 
maitości i Korespondencyje. — Między temi jest też pismo 
z Wrocławia, w którćm w imieniu Sławian Górno- 
szląskich protestują przeciw temu, że ich za Niemców 
poczytują. — Wyrażono tam; y»Naprzeciw nam stoi tu 
mocne stronnictwo germańskie, usiłujące opiniją pu- 
bliczną dła siebic pozyskać i okrzykujące Szląsk za kraj 
czysto niemiecki, a nawet tak daleko się posuwające, 
Że język polski w naszćj prowincyi zepsutem narzeczćm 
być mieni, znienawidzonóm nawet od samych Polaków; 
tak, iz narodowość polską w Szląsku za zgasłą już po- 
czytywać wypada.« Korespondent zaś przeciwnie twier- 
dzi, »że Górni Szlązacy są i zostaną Polakami.c Na 
co jednak Roczniki zgodzić się nie chcą, chociaż wy- 
nurzają Życzenie, Žeby rząd podobnie jak w Poznań- 
skiem tak i w Górnym Szlazku dla nauki i nabożeńs 
stwa dobroczynne instytucyje zaprowadzi,« (Ga. Pr.) 


Krawiec polski w Kairze. Władysław We- 
Łyk wspomina w dragićj części swych podróży po sta- 
rożytnym świecie (str. 57), iż r. 1840 znalazł w Egipcie 
majstra krawieckiego Polaka. Zwał on się Michał Mẹ- 
czkowski, był rodem z Podlasia isłuzył dawnićj woj- 
skowo. W Kairze już od lat kilkunastu prowadził swoje 
rzemiosło i miał nawet swój skłepik oddzielny. Jako 
osobliwość posiadał tamże dwa dzieła w języku pol. 
skim: Zycie Jana Zamojskiego i Historyją Naruszewicza. 


Arszenik. Wielu lekarzy w Paryżu zaleca, aby 
dla zapobiczenia otruciu farbowano arszenik, tak, aby 
juž z samego koloru zatrutćj potrawy lub płynu arszenik 
poznać można. Drudzy zaś są tego zdania, aby arsze- 
nik z taką łączyć przymieszką , któraby potrawam lub 
napojom odrażającego nadawała smaku. I w samćj isto- 
cie ostrożność taka zapobiegłaby wielu nieszczęściom, 

Londyn ma obecnie 15 teatrów, i tak, 
dwa nprzywilejowane: Drury-Lane i Kovent - Garden, 
następnie Haymarket, Princes ( Opery i krotochwile), 
Dom opery angielskićj (Opery i krotochwile), Adelphi 
(Dramy i krotochwile), Strand (Krotochwile), Olimpic 
(Krotochwiley, Queens (Krotochwile), City of London 
(Melodramy), Garrik (Melodramy), Sadlers Wells (Me. 
lodramyj, Asileys (Melodramy i widowiska sztuk koń- 
skich), Surrey (Mełodramy) i teatr Wiktoryja (Melo- 
dramy). Ztąd widać, że publiczność londyńska w spe- 
ktaklach i krotochwiłach ma upodobanie. We „Rz 
stkich powyższych teatrach grają aktorowie w języ ʻu 
angielskim; dła opery włoskicj jest osobny teatr, naj- 
większy w całym Londynie na targowicy siana (Hay- 
murket). 

Bogactwo i zbytek w Mexiko. Pani Cal- 
deron de la Barca w opisach podróży swojćj Re Me- 
xyku, mówi między innćmi: że hrabia Regla właściciel 
sławnych kopalni, kat na obrzęd chrztu swojego syna 
drogę od swego pałacu do kościoła wyłożyć sztabami 
śróbrućmi. Małżonka lirabicgo posłała wice-królowej, 
z którą się była poróżniła, na znak pojednania białe 
atłasowe rękawiczki, całe olryte wiełkićmi dyjamenta- 
mi. Hrabia zaprosił raz króla Hiszpanii, aby zwidził 
jego posiadłości, zapewniając go, że koń Królewski 
od Veracruz aż do stolicy Mexyku nie dotknie się zie- 
mi i będzie po samem bitóm srebrze stąpał. Niemnićj 
bogactwa hrabiego dowodem było to, że dwa wielkie 
okręty linijowe swoim kosztem z drzewa mahoniowego 
icedrowego wybudować kazał, a we wszystko je zno- 
patrzywszy, królowi darował. — 'Taż sama autorka pi- 
sze o drugimże bogaczu mexykańskim, nie wymićniając 
jego nazwiska, I)rugi Krezus ten jedzie zwykle na prze- 
jazdkę trzema powozami, w pićrwszym siedzi sam bo- 
gacz z swoją Zoną, powóz ten wybity czerwonym aksa- 
mitem, lśni się od złota. W drugim równie wytwor- 
nym powozie, jadą dzieci bogacza, a w trzecim matn- 
ka z małóm dziecięciem. Służba ma szkarłatną liberyją 
uuszywaną obficie złotem. Przy pierwszym powozie 
jedzie marszałek domu w bogatym, szytym w misterne 
hafty stroja mexykańskim. Śwzemiona są z szczćrego 
śróbra, a w główce spicruty osadzony duzy dyjament: 
Siodło kosztuje 5,008 dołurów, jest całkiem wybite 
aksamitem i haftowsne złotem. — Drugi przykład wiel- 
ħiego bogactwa dali bracia Szek, w Indyjach Wscho- 
dnich. Ich majątek wynosił 400 milijonów , utrzymy- 
wali ciągle czterdzieści do pięciudziesiąt okrętów ua 
morzu, i mieli we wszystkich krajach nieograniczony 
kredyt. Cesarz Aureng-Zeb, odwidził raz przełożonego 
tego domu, który z tego powodu ucztę mu wyprawił. 
Po skończonym obiedzie prosił kupiec monarchy, aby 
przyjął w podarunku duże spaniałe Krzesło, na którćm 
tenże przy stole siedział. Krzesło to było tak ciężkie, 
że je trzydziestu niewolników zaledwie podźwignąć mo- 
gło. Gdy je Cesarz późnićj kazał na części rozebrać, 
znalazł wnićm mnóstwo kies ustawionych jednę przy 
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bi r 
drugiéj, w których się dwadziescia pięć milijogów 
w złocie znajdowało. ° 


Bale na dworze greckim. Młoda królowa 
nie brała wychowania w Paryżu, a przecież 'swąajny u- 
przejmóm zachowaniem się zniewala každegd UNE. naj. 
odwaźniejszą i niezmordowaną w jeżdzeniu na koniu, 
powabną w tańcu, dostojną na tronie. Żadna z dam 
jej dworu nie oddaje się z tak miłym wdziękiem roz- 
koszy tańca; etykicta, która na podobnych balach 
dworu ściśle zachowana bywa, nie sprawia jéj naj- 
mniejszćj przykrości. O godzinie dziewiątćj zgroimadzają 
się zaproszeni w sali balowej; o pół do 10tćj wchodzi 
Król i królowa z całym dworem. Wszyscy przytomni 
panowie i panie, nie śmia usiąsć, €o trwa zwykle pół 
godziny. Poczem król podaje rekę jednćj z dam, a kró« 
lowa jednemu z członków dyplomatycznych, i tak całe 
zgromadzenie idąc za nimi, obchodzi wkoło saię; po- 
czem król znowu obićra inną damę, a królowa innega 
mężczyznę, i tak idzie dalej, dopokąd wszyscy posło- 
wie i inne osoby, których krół i królowa chcą wyszcze- 
gólnić, oprowadzonćmi nie będą. Poczóm zaczyna się 
walec, Dopóki królowa tańczy, wolnó innym damom, 
które nie tańcują siedzićć, skoro zaś tańczyć przestaje 
ipo sali się przechadza, musza stać. Dwa Krzesła usta» 
wiają zwykle na przedzie dla króla i krółowćj, damy 
mają swe miejsca za temiż. Około żcićj lub 4tćj go- 
dziny, gdy się oznaczony porządek tańców już ukoń- 
czy, wstają wszyscy, A król i królowa czynią znowu 
półgodzinny obchód, od którego Zaden z obecnych 
uchylić się nie może. Natenczas król i królowa poże- 
gnawszy gości odchodzą, a za nimi całe gromadzenie, 

Dyjalog miodzy Alcuinem i jego uczniem 
Pipinem, wyjęty z St. Presl's Assays on fho midłe gea. 
Pipin: 2Co jest niebo?« — Alcuin: »Poruszająca się 
sfera—niezmierzone sklepienie.« — P, »Co jest światło? 
— A. »Objaśnienie wszyst € 
dzień ľa — A. »Wezwanie do roboty.« — P, »Co jest 
słońce?« — A. »Świeiność wsze-świccia, piękność fir- 
mamcnta, ozdoba natury, spaniałość nieba, ustanowi= 
ciel godzin.c—P. »Co jest ziemia?c—A. »Matka wszel- 
kiego bytu, żywicielka wszystkich istot, spiżarnia Ży- 
cia, przepaść, która wszystko pochłunąć musi.« — P. 
»Co jest morze?a — A. vDroga odważnego, granica zic- 
mi, ojczyzna rzćh, zródło deszczu.c — P. »Co jest zi- 
ma?e— A, pWygnanie lata.c—P. »Co. jest wiosna?4— 
A. »Małarz ziemi.« — P. »Co jest lato?« — A, »Moc, 
która stroi pola, owoce wygrzewa.c — P. »Co jest je- 
sień?« — A. »Szpichlerz roku. — P. »Co jest rok Pa — 
A. »Czworo-sprzężny powóz świata.6 


Płemię afrykańskie zazywające taba- 
kę. Angielski kapitan Harris w swoich awanturniczych 
wędrówkach po Afryce, natrafił na plemię Murzynów, 
które lubi namiętnie zażywać tabakę. Ci Murzyni nie 
używają tabakierek, ale wicszają mały worek z tabaka 
jakby kulczyk u ucha. Jeżli chcą zażyć tabaki, wy- 
trząsają z woreczka na dłoń, i silnym tchem w nos ją 
wciągają. To zażywanie tabani, odbywa się zwykia 
w towarzystwie pod cieniem drzewa, gdzie w poboz- 
ném milczeniu oddają się rozkoszy kichania „ Która jest 
tém większą, im więcej łez z oczu wyciśnie tabaka. 
Nie grzecznym nazwanoby tego, ktoby się poważył 
przerwać im tę uciechę. 
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